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Zaabsorbowani własnymi sprawam i 
wewnętrznymi, a w  szczególności, prze­
jęci kryzysem i sposobami zwalczema 
tegoż, mało, a raczej może nie tyle, ile 
należałoby s^ę, zwracanie nwagi na a- 
rertę międzynarodową, gdzie już od dłuż­
szego czasu rozgrywają się wypadki 
brzem ienne-w  -następstwu.

Niespełna miesiąc minął od czasu, 
gdy opinję całego św iata zastanowiło 
postanowienie Hitlera o W ystąpieniu z 
Ligi Narodów i wycofaniu się z Konfe­
rencji Rozbrojeniowej. Za tą  oecyzją dy­
ktatora Niemiec poszły inne, również 
ważne, albowiem parlam ent Rzeszy zo­
s ta ł natychmiast rozwiązany, a rozpisa­
ne wybóry, zbstały orżeprowadzone po 
myśli postulatów Hitlera. Równocześnie 
postanowił -Hitler, że parlam enty krajów, 
wchodzących w  skład Rzeszy, nie zo­
staną więcej wywołane, co! niezawodnie 
w  najbliższe’ przyszłości przybierze'for­
mę prawną.

Z d aw aćb y  się mogło, że pokonane 
*wv wojnie* św iatow ej7 Niemcy przeź-1 dłuż­
szy okres ctasu, n tt będą mogły pód- 
fliśśc się z rflifiy spowodowanej wojną, 
— ale takić przypuszczenie było płonne, 
jako niead powiadające duchowi Rzeszy. 
Niemcy-iui bezpośrednio*po>wpjnie4w»a- 
tcweJ * postanowiły odbudow ać cwoje go­
spodarstw o narodowe, i ' zmierzały1 ku 
tfemii Wśżystkimi drogami, z myślą uśpie­
nia czujności całego św iata i zdobycia 
przyna jmniej chwilowego zaufania <do 
reaksacji* swoich planów.

Stąd też w  niedługi czas odbudo­
wały zupełnie gospodarstw o narodowe

i przeobraziły całe społeczeństwo pod 
hasłami nacjonalistycznemi, tak, że obec­
nie bez żadnych obaw mogły pozwolić 
sobie na pociągnięcia polityczne tej mia­
ry, jak wystąpienie z Ligi Narodow i 
Konferencji" Rozbrojeniowej, — a oDecnie 
chęć nawiązywania rokowań bezpośre­
dnio/. swoimi sąsiadam i, i .załatwienia 
wszystkich spraw  na tej drodze. — Na 
taki krok może sobie pozwolić tylko pań­
stw o silne, wewnętrznie skonsolidowane 
i; naród cały oparty.

Ten ciągły w arost p o t ę g i ' Niemiec 
nie wróży nam, jfeko bezpośrednim- są­
siadom Rzeszy, spokojnej przyszłości,— 
i zm usza -nas do tęgo, ażebyśmy, w każ­
dej chw ilLbyll g o t u w  o o e p r z e ć - W & z a ł a -  

- k ą  napaść na- całość 'naszego Państw a.

A tymczasem u nas ciągle rośnie 
przepaść pomiędzy’ społeczeństwem a  
sanacjami, — pogłębiana obecnie jesz­
cze wyborami do samorządu, przeDro- 
wadzanem i po linji polityki sanacji, bez 
oglądania się na resztę społeczeństwa, 
będącego w znacznej większości i do­
m agającego się uznania należnych mu 
uprawnień Taka polityka sanacji po­
większa nie tylko kryzys gospodarczy, 
ale rozbija zarazem społeczeństwo.

W takich w arunkach, tylko zgru- 
powanie się, pod sztandaram i Stronnic­
tw a Narodowego, opierającego się o ca­
ły naród i dążącego z pląnem z -góry 

t ust^ P h y rr^ d o  nWieiklej i Potężnej Poleci, 
— jest jedynem rpunkiem , im później 
całe społeczeństwo wypowie się otw ar­
cie za Stronnictwem Narorięwem, tern 
dłużej,,znosić bęcfzje r^ącjy sanacji, te^u- 

> jącej na urganiźmie społecznym, m ają­
cym -m ałe »dwagi YTybitpej. do o tw arte­
go wypowiedzenia* swego -ja.

GŁOS PRZESTROGI
G m ina  jest s tara , jak człowiek na ziemi Od 

•najdawniejszych czasów  ludzie siadali nb o k  sie 
ble, tw orząc  gminę, czyli gm ina  w Po lsce  jest 
s tarszą ,  aniżeli państw o poiskie. D la tego  też wy- 
bo ry  do rad  g -n m a d ik ic h  w Po lsce  wzbudziły 
w całym kraju w ś ó d  m ieszkańców  ws. wielkie 
zain teresow anie . W  wielu m ie jsco w o śc iach ’ P o l­
ski, gdzie un iew ażniono  listy, y iy ^ o ła lp  ta  p o w ­
szechne  oburzanie  Ludności.

C  dz ienne  pisma o podały d o t r  "huzas cały 
■ 'szereg w iadom ości, .k tóre stw ierdzają , i e  ro b io ­

no wszystko* ai , b \  te d m  ść p o d r a i r . / .
•1 W  powj Jan o w sk im  zosta ły  listy iwfczaieżne 

’ p rzez  kom is je  u n ie w a ż n io n e /  Z  list; zg U tzan y ch
p r z e r  przew odniczących  komiśyj, . m ianow anych  
prze*  władze*- wychotifciH naw et Judzie k a ra n i 4 za 

1 M a d ń e ż . j  W e  wal. Batorze k o m is j i« w yb o raz r  u- 
c iekać  m usiała  oknem  z pow odu  oburzenia  lu­

d nośc i  źe narzucano  liczbę z  ludźmi' b ą d i to  .ka­
ranymi, b ądź  aw anturn ikam i.  Przewoduicząjcy u-

• k fy ‘ «ię< u, •proboszcza ,; s tam tąd  , go  w yciągn ię to  
Spuowadsono do- lokalu kom isu , w ybrano  s w o ją  
komisję, i zgł szono  1 fitę k tórą , p rzew odn iczący  
m u s ia ł  uzwat

W  gminie A leksandrów , pow. B łgorą isk iego ,
• n ie  m ożna  było .sprawdzić  listy,, w y b o rcó w , g d y ż
• - jedyny egzem oląrz  pożyczyła .g m in a  n ie i s c o w t -

mu rab inow i. D o  g łosow ania  nie: do p u szczo n o ,  
listy n o w t j  złożyć nlepozwoLana i p rzew odn i­
czący. ogłosił, że. wybory, już się odbyły  na  listę- 
z g o r .  ułożoną/- Z  listy. te],, w yszedł rab in  i - p a r u

5 żydów.
■: W t  .wsioDęmca. p,ow L ubartow sk iego  p-ze- 

wodniczący ośw iadczył,  że n ie .s łyszał zgłoszonej! 
listy, k tórą  wszyscy w lokalu, słyszeli i do wy­
bo ró w  nie dopuścił.
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W  pow. Ostro łęckim  gw ałcenie  przepisów 
w yborczych, d o k o n a n o  w Wielu kom isjach w y­
borczych , wywołało energ iczne  sprzeciw y wy­
b o rców . Poza  3 wsi imi wszędzie nie dopuszczono  
do  zg łoszenia  list na rodow ych .

W  pow. Łom żyńskim  przyszło do aw antury  
z pow odu  uniew ażnien ia  listy na rodow ej we wsi 
J ed n aczew ie .  M ieszkańcy złożyli sprzeciw , zao ­
patrzony  180 podpisam i. W  niektórych gm inach  
sołtysi ogłaszali  w ybory  dop iero  w przeddzień  
w yborów .

W  pow. A ugustow skim  wybory zostaty n a ­
znaczone  na 8 . XI., a w iadom ość  do w iosek  d o ­
szła dzień przedtem . W B arg ło w ie  Dolnym  pod 
nac isk iem  oburzen ia  w yborców  w ycofano pier­
w o tną  listę.

W  pow. C iechanow sk im , w K 'a sn e m  s k re ­
ś lono  z listy bardzo  szan o w an eg o  p roboszcza  ks. 
J a o a  K arw ow sk iego .

W  pow . M ławskim, w d m o la n -c h  pobito 
p rzew o d n icząceg o  komisji, nauczyciela Izbickiego, 
przyczem tłum śc igał g o  na przestrzeni kilku ki­
lom etrów . Także  w innych wsiach, gdzie zau- 
żono  nadużycia ,  jak . np. w P aw ełk ach ,  ludność  
przez kilka godzin  nie dopuszczała  do g ło s o w a ­
nia. Do zajść z pow odu  uniew ażnienia  listy n a ­
ro d o w e j  doszło we w s ia c h :  W y szy n y  i Ż u rom i-  
neK.

W  pow . Bialskim, w g m in ie  K oroszczyn, 
m ie jscow y p isa rz  gm inny kazał w yprow adz ić ,  
jako  p rzew odniczący  komisji, zas łużonego  dzia­
łacza  T o w . Rolniczego, p. K uczyńskiego , z sali, 
gdyż  pominięto go  w spisie listy w yborców , ja k ­
kolw iek zapew niano  go  w  gminie p ized w y b o ­
rami, że na liście się znajduje. G ro m ad a  wsi Ku- 
chary-Skotn ik i,  w pow. P łońsk im , wystawiła w ła­
sną  listę, na  czele z p. W acław em  Rosińskim, 
m ie jscow ym  rolnikiem, b. sędzią  sądu  o k rę g o ­
wego. Listę tę un iew ażn iono , pon iew aż  jego  ta ­
kże n ie  zap isano  n a  liście w yborców .

W  pow. Łow ickim  zebran i w lokaiu  w y b o r­
czym g ro m ad y  Osiny w yborcy sw oją  s tanow czą  
p ostaw ą zmusili p rzew odn iczącego  do uznan  a 
ich listy.

W  pow. W arszaw sk im , w  grom adz ie  Zerzeń . 
kom isja  przyjeżdżała na pół godziny przed ro z ­
poczęciem  w yborów  i nim przyszli w yborcy  p rze ­
p ro w ad za ła  sw oją  listę. T en  sam  sp o só b  w ybo­
ró w  z p rzek ręcan iem  z e g a rk a  na  pół godziny 
nap rzó d  zas to so w an o  g rom adz ie  B orków .

VIC7 O R HUGO.  tłóm. i opr. Zofja Gołębiowska.

M  sii> sumienie! Napoleon mały!
Ciąg dalszy.

C ó ż  z tego, że w yborcy, g łosu jąc  za p anem  
B on ap a r te ,  g łosow ali  p rzec iw ko  Konstytucji, P r a ­
w u . P aństw u , że zdradzili najw yższą  sp raw ę  ? 
Ż e  b ło to  i h a ń b ę  rzucili n a  sz tandary , n a  kar ty  
Konstytucji, n a  k tó rych  jeszcze nie zastygła k re w ?  
Za to w szystko  ponosi  m o ra ln ą  odpow iedzia l­
ność pan B onaparte  i przyjdzie, o przyjdzie dzień, 
w k tó rym  stanie przed  nieubłaganym  trybuna­
łem histoiji.

Ludzie  zam achu  stanu, nikt nie wierzy w w a­
sze zwycięstwo w yborcze  ! W yście je sfab ryko­
wali sami, wyście sam i urbi et orbi roztrąbili 
jego  wyniki 1 S łużalczość g łosow ała ,  pod łość  li­
czyła, fałsz i ło tros tw o  kon tro low ało , sp rzeda jność  
zw eryfikow ała, k łam stw o  p rok lam ow ało !

I pan  B onapar te  z podniesio ttem  czołem m a  
o d w ag ę ,  m a czelność  powiedzieć, że o n  legalnie 
o trzym ał w ładzę  z urn  w y b o rc z y c h ! A my wołamy: 
Nie ! on zgwałcił sum ienia  w yborców  i uk rad ł  
Im te g łosy!

O, udały  się panu  B on ap a r tem u  i jego  klice 
te w y b o ry !  My zaś  wołam y po  sto razy, żeby 
być choć  raz  u s ły sz a n y m i: te wybory dały s a n ­
kcję, w ładzę  i rządy tym, k tó rzy  panują  dziś we 
Francji ,  k tórzy  rządzą , k o m en d e ru ją  i sądzą, 
m a jąc  ręce  w złocie aż po łokc ie ' a n o g i  we 
krwi po k o lana !

Przy t kich wyborach  wybr ano  b. Soł tysa 
Wi ta kk  w Z-rzn iu ,  który przed 2 laty z n . t i ł  n a d ­
użyc ie  z pieniędzmi poda tkowcmi .

P odo b n y ch  przykładów nadużvć wyborczy  h 
moż nab y  zestawić coraz  więcej.  Powyżej  p o d a ­
ne wystarczą,  ażeby zgodzić się z 1 s t rm o t w a r ­
tym z n a n e g o  działacza s am orz ąd  o-' ego z pow. 
Tomasz ow sk ie go ,  p. Lw o w sk ie g o ,  k toregn  listę 
u t r ącono  w ten sposó b  ż ' z rob iono  fałszywy 
a la rm O pożarze.  W  liście tym czy tamy:  „Jeżeli  
w ten spo só b  pr zep row adza ne  wybory stały się

S ą  ludzie w Polsce  i dziś, k tórzy zatykają 
uszy na s łow o antysemita, uw ażając, że walka 
z żydami to wstecznictwo, to wyczyn (niekuttu- 
ra lny  i t. d. P o lak o m  nie w olno naw et się b ro ­
nić, gdy żydzi a taku: a co raz  bezczelniej wszystko 
co polskie i zdaje się obcym , że oni są w P o l­
sce gospodarzam i,  a my na p raw ach  loka to rów . 
Niedawnoi p ism ak żydow ski, k tóry kaleczy sw em  
pismem n asz  język na łam ach  „W iadom ośc i  Li­
te rack ich"  w yraźnie zaznaczy ł:  „Musimy walczyć 
o to, aby rew o luc ja  kom unistyczna , k tóra  m oże

P o d czas  w yborów  ulice były zasypane ulo t­
kami, m ury  zalep ione  afiszami, r.a k tórych widniał 
w różnych  pozach  pan  Bonaparte .. .  Inne ulotki, 
inne  afisze skrzętnie .. .  k o n f i s k o w a n o ! K onfisko­
w a n o  zaś  przedew szystk iem  w olność  i n ieza­
leżność  sum ienia  O byw ate li!

I jakiby nie by* w ynik tych w yborów , gdy­
byś n sw e t  panie B o n ap a r te  przy pom ocy w szy­
stkich n iepraw ości,  zyska ł kilka miljonów g łosów  
więcej —  ci wszyscy, co żyją z oczym a utkwio- 
nem i w spraw iedliw ość , m ów ią  i zaw sze m ów ić  
będą , że zbrodn ia  jest zb rodnią ,  k rzyw oprzysię­
stwo — krzyw oprzysięstw em , zdrada  — zdradą , 
m ord ers tw o  —  m orders tw em , błoto —  błotem, 
krew  —  krw ią, fałsz — fałszem, korupc ja  —  k o ­
rupcją. te r ro r  —  te rro rem .

I b ęd ą  ci ludzie to powtarzali nieulękle, 
choćbyś  w ygra ł naw et drugie  w ybory!

M ów ią  o tobie, panie B onaparte ,  że różnisz 
sie od  innych ludzi tem, że szukasz  swojej gwiazdy 
po n ad  w łasną  g łow ą, poza  sobą . O tóż  gw iazdę 
tę  wszyscy ludzie noszą  w so b !e. O na  ich pro­
wadzi, pokazuje  praw dziw e kon tu ry  życia, ich 
cel, d o b ro  i zło, spraw iedliw ość  i n !esprawiedli* 
w ość , n ikczem ność  i h o n o r ,  cno tę  i zbrodnię , 
p raw o  i w iaro łom stw o.

T ą  g w iazdą  jest siła m ora lna .
Tej gw iazdy  pan n iem a, panie B onaparte .  

P a n  nie  jest m ężem  stanu , pan  jesteś wielkiem 
szkodn ik iem  sp ra w y  sw e g o  N arodu!

Bandyci m ek sy k ań scy  z rę k o m a  ledwie ob- 
m ytem i z k rw i sw ych ofiar idą do  ks iędza  p ro ­
sić o rozgrzeszenie . P a n  prosił  o rozg rzeszan ie  
p rzez  wybory, Tylko zapom nia łeś  pan  się p rzed ­
tem wyspowiadać* A m ów iąc  rozgrzeszcie  m nie  I

p o w s / e c h m m  zwycza jem,  to przyłączyłbym się 
do zdania mvch najbliższych małoro lnych sąsia-~ i
dów,  że da leko lepiej zawiesić na jakiś czas s a ­
mor ząd  gminny wogóle,  niż pr zepro wa dzać  ta ­
kie wybory.  Włośc ian ina  mo żna  czasami  figlem 
wyborczym nawet  w pole wyprowadzić ,  ale jak 
d ugieg i czasu będzie trzeba,  żeby jego zaui inie 
z p O H n t e m  zdobyć.  Stała s ;ę więc krzywda nie- 
tylko idei samorządowej ,  ale i gł bszej  idei pań- 
st w o w ej .“

K. Wierczak..

w strząsnąć  światem, była u nas  jak najmniej 
k rw aw a  i jak najmniej dew astacy jna" .

P ism ak  pow iada, że rewolucja  m oże  być, 
byle i t. d. Z acy tow any  artykuł zamieścił, o m a ­
wiając polski antysemityzm, k tóry zdaniem  tegoż  
t. z. pisarza „polskiego* w razie dojścia do wpły­
wu w kraju, byłby katastrofą

B roń  nas  Boże (n. b. żydów) przed a n ty se ­
mityzmem —  pisze S łonim ski, —  ieosza test re ­
wolucja kom unistyczna, k tóra  przyjść musi. Czyli 
innem i s łow am i, jeżeli o b ó z  antysem icki dojdzie

—  przykładałeś lufę rew o lw eru  do czoła w y b o r ­
ców.

O ch ,  zbudź się sum ienie!
Podn ieśc ie  schy lone  czoła, F r a n c u z i ! Czy 

wy wiecie, czyż^wiecie d o k ąd  ten człowiek p ro ­
wadzi F rancję ,  ten czrowiek z n ie p ra w d o p o d o ­
b n eg o  zdarzen ia ,  ten, który jest w idom ym  za­
przeczeniem  godnośc i  N aroau  ?  O n  zd ep raw o w ał  
już tysiące, nag ią ł  je do ciasnych form ułek  m y­
ślenia na rozkaz.. .  Ale gdzie, ile dokąd  on idz ie?

Czyz wy wiecie o tem  ?
Czy wy wiecie, co w am  jutro przyniesie ?  

Czy wiecie jakie on w am  no w e  narzuci sza leń ­
stwo t“ ii człowiek,  który może się porwa ć  na  
wszelkie ryz yko?  Czy wy choć  przeczuwacie ,  
wy, puchł  nięci waszem i t roskami ,  jakie on przy­
gotowuje  wam niespodzianki  ?

W  aw anturn iczej g łowie więźnia H am u  r o ­
dzą się jak ieś  now e plany wojenne...

Chce otoczyć swe nazw isko  blaskiem zw y 
cięstw. Marzy m u się w ypraw a  na wschód... 
chce  wojny, by odw róc ić  u w ag ę  m as  od tego, 
co się dzieje w kraju... Cóż go  obchodzi, że kraj 
nie chce wojny, że taka wojna„stanie  się k lęską  ?

J e g o  gen e ra ło m  i pu łkow nikom  aż pachnie  
na sze ro k ą  sk a lę j  z ak ro jona  aw antura .. .  W ięc  
przygotow uje się ją w najw iększej tajemnicy 
przed  P ar lam en tem , chce się postaw ić  N aród  
w o b e c  faktu d o k o n a n e g o .  P ra g n ą  panow ie  g e ­
nera łow ie  i pu łkow nicy lau rów  sławy wojennej, 
bo  im się już sprzykrzyło w ojow anie  z cywilami... 
P r a g n ą  otoczyć b lask iem  sławy coute que coute 
nazw isko  pana  B onapartego , k tóre  zaciężyło Rad 
ca lem  życiem Francji .  (c. d. n.)
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do  celu my zrobim y rew olucję  kom unistyczną . 
I tego  się nie konfiskuje. Bezczelność  żydow ska  
p rzekracza  granice.

W ystąpienie  S łon im sk iego  wykazuje , że ży­
dzi są ci sami, co kilkanaście  lat temu.

W r. 1911 wyszła w W arszaw ie  ks iążka  A. 
L angego , żyda, p iszącego  po polsku pt. „O  sprzecz­
n o śc iach  sp raw y  żydow sk ie j”.

L ange p isze : „G adka  ludow a  m ów i,  że w 
P o lsce  p rzem iną  Niemcy, p rzem iną inni, ale ch ło ­
py nie przem iną . W  Polsce  nie p rzem iną ró w ­
nież i żydzi. C hoćby  g ran ica  w schodn ia  została 
o tw arta , jeszcze tu ich wielka liczba pozostanie . 
Asymilacja żydów w P o lsce  musi być wzajem na. 
Z  jedne j  s trony  żydzi m uszą  sam i siebie skazać  
na  za tra tę  bytu, z drugiej Polacy m uszą  un icest­
wić sw oją  p ie rw otność  ra so w ą  przyjęciem sta- 
now czem  i n ieodw oła lnem  krwi obcej... N aród 
polski od tak  znacznego  dopływu k r w ł  obcej 
stanie się n a ro d em  pół semickim...

Katolicyzm był w Polsce  źródłem  kięsk, był 
on  i jest wiekuistem  ź ró d łem  ciem noty  i niższości 
jej w obec  innych ludów. W sz y s tk o  co było w 
P o lsce  wieikie i żywotne —  było  niekatolickie, 
począw szy o d  Reja poprzez  hum anizm  w XIV 
w., poprzez  arjan  w XVII w. poprzez  M asonów

Młodzież z rzeszona w SM P. jak  po inne 
lata urządziła  w dniu 19. XI. z okazji sw ojego  
P a t ro n a  św. S tan is ław a Kostki Św ięto  Młodzieży.

U roczystość  ta odbyła  się w lokalu „P rzy­
jaźn i" .  U roczystość aczkolw iek  sk ro m n a  i w e­
w nę trzn a  wypadła dobrze. Z jawili się wszyscy 
cz łonkow ie  i wielu kandyda tów , o raz  z a u w aży ­
liśmy kilku gości a to z ha rce rs tw a  i „S o k o ła" ,  
Z  księży obecny by ł  ks. Ks. M ichalec w ik a ry  
n ow y  P a tro n  SM P.

W  myśl p ro g ra m u  zagaił  zebranie  d ruh  Fi- 
cak  p uczem  o d śp iew an o  H ym n S. M. P. Hej do 
Apelu! R efera t:  Ż yw ot św, S tan is ław a  Kostki 
w ygłosił d ruh  W ojturski.  Następnie  d ruh  F icak 
w ygłosił odczyt pt. Święto  Młodzieży. O baj refe­
renci w sw ych odczytach  w w skazyw ali na pię­
k n e  życie św . S tan is ław a  Kostki, k tóre  pow inno  
być  w z o re m  dla Młodzieży Polskiej. W P o lsce  
by się jaśniej z robiło , gdyby  się te raz  zjawiła 
jeszcze w iększa liczba Młodzieży i s tanęła  silnie 
przy sz tandarze  św . S ta n is ła w a . ' Młodzież, k tó ra  
n iezna  B ogu , nie uzna rodz iców  n a d  sobą ,  nie 
u zna  władzy, nie uzna  także i Ojczyzny. Młodzież 
s łucha jąc  hase ł  kom unistycznych  nie żyje życiem 
m łodośc i  świetlanej, ale do g o ry w a  tylko w tych 
b ru d ach  n iem ora lnośc i  i zm ysłow ości.

P re legenc i  aczko lw iek  młodzi, to jednak  re ­
feraty  op raco w a li  p ięknie  i rzeczow o tak , że 
zrobiły w rażen ie  na  na  n o w o  przybyłych k a n d y ­
da tach .

P ie rw sz ą  część św ię ta  za k o ń c z o n o  pieśnią 
My chcem y B o g a !...

N astępnie  m łodzież SM P. c h cąc  podz ięko­
w ać  P rzew . Ks. P ro f .  K ulanow skiem u, za jego  
d o ty ch czaso w ą  i m ozo lną  p racę  jako  P a t ro n a  i 
założyciela SMP., k tóry z pow odu swych o b o ­
w iązków  musiał z teg o  s tanow iska  zrezygnow ać, 
w ybra ła  delegację, k tó ra  m a w ręczyć pięknie 
w ykonane  dyplomy p am ią tkow e  i złożyć podzię­
kow anie .  Z  tej okazji d ruh  Michał Kwiatkowski 
wygłosił piękne i szczere  przemówienie.

Z a razem  odbyła się u roczystość  przywitania 
n o w e g o  P a tro n a  Ks. Michalca.

Następnie zabra i g łos Ks. Michalec. O św iad ­
czył, że pragn ie  p raco w ać  z m łodzieżą apelując 
do  zeb ranych  o w spółpracę .  Młodzież jest przy­
sz łośc ią  n a rodu ,  jaką  m łodzież w ychow am y taką  
będz ie  przyszłość P o lsk i .  Młodzież w SM P. to 
m łodzież b iedna  rzemieślnicza, taka  też najwię 
će j  opieki potrzebuje. Najlepszą opiekę, by m ło­
dzież się nie zdep raw ow ała  i nie zeszła na złe 
d rogi dać  m a ją  i m uszą  SM P. Z  ro k u  na  rok  
pow iększa jąca  się liczba SMP. jest najlepszym 
d o w o d e m , że  o rgan izac ja  ta  sta ła  się jedną  z

XVIII w. poprzez m esjanistów , ja k  Mickiewicz, 
S łow acki, Tow iański, aż do wszystkich wybitnych 
ludzi naszych czosów . Na tle m esjanizm u p o ro ­
zum ieć się m o g ą  Polacy i żydzi... Asymilacja ży­
dów w Po lsce  jest to stw orzenie  now ej rasy. 
J e s t  to s tw orzen ie  now ego  człowieka i n o w eg o  
B * g a “...i)

T rudno  pom inąć  milczeniem objaw y obłudy 
i bezczelności żydowskiej.  W  r. 1911 pisał żyd 
L ange o asymilacji za cenę  taką  a taką , a tak u ­
jąc Kościół katolicki, dziś inny żyd Słonim kki, 
kiedy asymilacja jesl już n iepo irzebnem , j rw n e m  
szachra js tw em , kieay żydzi m ają  „M akabje", 
„T rum peldo ry" ,  k a r a b in y —  mówi o kom uniźm ie. 
Czy trzeba czegoś  w ięce j?  A syołeczeństw o pol­
skie śpi, ctmć zabiera ją  mu ostatni kęs  lub pa­
trzy ironicznie  na w a lczącą  młodzież, rzucając 
przez zę b y :  „to nie kulturalnie". Tym wszystkim 
jednym  i d rugim  powiem y tyle, że my będziemy 
walczyć do ostatka, czy się to będzie kom u po­
dobać, czy też nie, aż żydzi zaczną  zapisywać 
pierwsze karty  now ej księgi „ E x o d u s“.2)

!) A L A N C E : „O sprzecznośc iach  sp raw y  
żydowskiej" (W -w a  J911) str. 50. 51, 58, 7 5 ,7 6 .

2) M arylski.

na jw iększych  i najwięcej rokujących  w Polsce. 
O rgan izac ja  SM P. k tóra  o rganizu je  m łodz ież  p o ­
zaszko lną  —  w yrabia  w ram ach  swej o rg a n iz a ­
cji na światłych i czynnych cz łonków  spo łeczeń­
stwa, przejętych duchem  katolickim i polskim, 
której patronuje  ś v V .  Stanis ław  K ostka .

Uroczystość zakończono  odśp iew an iem  pie­
ś n i :  „Buże C oś  P o lsk ę !

P o  ukończeniu  pouczono  k andyda tów  o p r a ­
w ach  i obow iązkach  cz łonków  SM P. poczem  
wpisało się 6  ciu kandydatów .

*  *
*

Z auw ażyć  musimy, źe m łodzież s a m o p a s  ch o ­
dząca  —  nic nie zyska, nie traci,  w SM P. wy­
rab ia  się jak  o tern św iadczą  wyniki z całej Po l­
ski. Przeto  o b o w ią z k o m  rodz iców  jak i m ajs trów  
jest o toczyć jak  najw iększą  op iek ą  SM P. przez 
w pisan ie  się na  cz łonków  w sp iera jących . Mło­
dzież n iew ychow ana  w idei jak ą  głosi SM P. staje 
się  po najw iększej części p o d o b n ą  do tych sm u ­
tnych „b oha te rów  Maiiszów", k tórzy  nie znali 
Boga, a  w ychow an i byli w d o m u  socjalis tów .

*  **
J a k  się dow iadujem y zostanie  za łożony  w 

Rzeszowie, O k rę g  SPM . celem  ulepszenia i u- 
m octiienia  pracy  w  tutejszym o k ręg u ,  k tóry  w 
ostatn ich  czasach  b a rd zo  się ożywił. Z eb ran ie  
o rgan izacy jne  odbędzie  się dm a 24/XI, o godz. 
10-tej, w sali III Z a k o n u  o b o k  kośc io ła  0 0 .  B e r ­
na rdynów .

Stowarzyszony.

KRONIKA JAROSŁAWSKA

Z kronik? żałobnej.

f  D ia  19 bm. /m a r ł  R U D O L F S O Ł T Y S 
m istrz  m alarsk i przeżywszy lat 64.

Pogłoski wyborcze. J a k  zwykle tak  i obecnie  
ob iegają  m iasto  rozmaite pogłoski wyborcze. 
N ajciekaw szą  jest io, żż sanac ja  —  wystęDuje 
do walki z hasłem  usunięcia z Rady żyaow . 
D o w o d em  m ają  tu być b rak  nazwiska żydow ­
sk iego  w składzie Komisji W yborczych . Nie na 
leży jednak zapom nieć ,  źe zarząd  miejski w ybiera  
do Kom. W y b orczych  po d w óch  członków  — 
i zapew ne  będą  nimi żydzi. Oby p rzedw czesną  
ra d o ść  ka to lików  nie zakończyła się dla nich 
sm utno . D ru g ą  p o g łoską  jest to, że „m iaroda jne"  
czynniki m ają  w ydać w ojskow ym  odpow iednie  
„polecenie" „odpow iedn iego"  g łosow ania .  P a ­
miętajmy, że  żo łnierz  w służbie musi się s to so ­
w ać  do „takich poleceń", poza s tuzbą  jednak  
m a być w olnym  człowiekiem.

Z życia Młodych Stron. Naród. W e czw artek  
dnia 9 bm . odbyło  się zwyczajne zebranie  Sekcji 
M łodych z re fera tem  kol. Z byszka  Urzyńskiego  
pod tyt. „U podstaw  n o w eg o  życia". W  sobo tę  
zaś dla uczczenia 15-Iecia odzyskan ia  n iepodle­
głości urządziła LeKcja „he rba tkę  tow arzyską" .  
Z eb ran ie  o tw orzył kol. J .  Koba —  dłuższe p rze ­
m ów ienie  wygłosili kol. Zdz. Urzyński i kol. 
W. Turczynow ski. O choczo  baw iono  się do rana . 
H arb a tk a  tak  gośc iom  jak i cz łonkom  p o zo s ta ­
wiła miłe w spom nien ia .

Z życia Stronnictwa Narodowego. Dnia 16 
bin. o dby ło  się zeb ran ie  p lenarne  S tron. Nar. 
w k tórem  udziai bra ło  oko ło  70 o sób  z J a r o ­
sławia i delegaci z 5-ciu wsi pobliskich. Referat 
na tem at „Ostatn ie  w ydarzen ia  polityczne i no w a  
ustaw a sam o rząd o w a"  wygłosił p. poseł dr. Jó z e f  
Liwo z Rzeszowa prezes  o k ręg u .  Świetnie  ujęte 
i ze sw ad ą  w ygłoszone przem ów ienie  p rze ryw ano  
hucznem i ok laskam i. Na zakończen ie  zebran ia  
odśp iew an o  „ H y m n  M łodych".

Nowa placówka. J a ro s ła w ,  zyskał n o w ą  pla­
ców kę katolicką oto zak ład  zegarm is trzow sk i 
przy ul S ło w ack ieg o  2. (naprzeciw  Banku P o l­
sk iego).  W łaścicielem zaKładu jest p ierw szorzędny  
fachow iec  p. S tan is ław  P op ie lach , k tó rem u  ży­
czymy „Szczęść  B o ż e ”, S p o łeczeń s tw o  zaś n ie ­
chaj poprze  m łodego  fachow ca  i pozwoli m u 
żyć bodaj tak jak  „pozw ala"  jego  k o n k u ren to m .

„Wieczó1*" Sodalicji. S ta ran iem  Sodalicji M ar­
iańskiej odbył się dnia 13 bm. „Uroczysty W ie ­
czó r"  ku czci św. S tan is ław a  Kostki. Na p ro ­
g ram  W ieczoru  złozyło s i ę : s łow o wstępne, k tó re  
wygłosił uczeń gim n. II. Rosół .M ieczysław n a ­
stępnie  p rodukcje  chó ru  Sem . Ż eń sk ieg o  i o r ­
kiestry uczniów Gimn. II. Na zakończen ie  o d e ­
g ran o  sztukę pt. „K rw aw y siew ". W y k o n a n ie  
poszczególnych ró l u trzym yw ał się na poziomie 
scen  am ato rsk ich .

Uroczystość harcerzy. II J a r o s ła w s k a  d ru ­
żyna H arcerzy  urządziła dn. 20 bm. „U roczy­
sty W ieczó r"  z okazji 13-lecia zalożonia  drużyny. 
Na boga ty  i u rozm aicony p r o g r a m  złożyły się :  
s łow o w stępne wygłosił prof.j D ąbrow sk i,  p ro ­
dukcje orkiestry  ucz. Gimn. II., nas tępnie  dużo 
h u m o ru  i życia wniosły pieśni harcerzy , (n iem asz  
to jak śp iew  harcerzy)  a już podziw w idzów  
wzbudziły p om ysłow e  i sp raw ne  w ykonan ie  pi­
ram idki. W  drugiej części p ro g ram u  o d e g n l i  
am atorzy  ha rce rze ,  d ra m a t  w trzech ak tach  p. t. 
„S tańko  P o w s tan iec" .  O p raco w an ie  poszrzegó l-  
nych ról w zorow a . Na specWine w yróżnienie  
zasłużyli dh. dh Z . Krysiński (S tańko)  Z . Hoff. 
(Czerny), W . H ess  (G o ldberg , ,  Z . T ro janow sk i 
(por. J a s trzęb iec ) ,  R. K oba (Adolf) i W . B*j- 
czak (B artosiew icz). Nie m ożna  pom inąć  w yko­
nyw anych  m niejszych ról bo  i ci grali bez zarzutu, 
a  t o : dh . dh. Z. Ż ó łkoś ,  I. Kwiatkowski, S t.  
Dyżewski, P. P ęchersk i ,  H. Koba, I. K o ssa k o w ­
ski i Zb . S ia ra .  Partję  sk rzy p co w ą  w  m e lo d ra ­
m acie  wykonali z dużym taletem i uczuciem  J .  
Łuczvński, ucz. kl. VIII. Gimn. II. Sztukę reży­
se ro w a ł  dh. Ćwik i Z  T ro ianow sk i.  A jeszcze 
o rk ies tra  sa lo n o w a  G im n. II. pod  k ie row n ic tw em  
I. Betki przyczyniła s^ę do  tego  iż licznie zgro- 
m a a rz o n a  pnbliczeość miała w „w ieczorze"  ucztę 
w czasie której m łodość , w erw a, hu m o r ,  śpiew, 
g im nastyka  i talenty h m a to ró w  —  w szystko  to 
było go d n e  podziwu. G ó rą  „czarna  dw ó jka"  (II. 
D r u ż y n a !)

Z powiatu. D nia  15 bm . odby ło  się w alne 
zebran ie  K ó łka  R o ln iczeg o  w W iązo w n icy .  Na 
zebran iu  tern d o k o n a n o  w yboru  n o w e g o  zarządu  
w  następującem  sk ładz ie :  p rzew . p. Kłak Kazi­
mierz, zast. p. B ro d a  M., sekr. p. Tabiu J . ,  skarb , 
p. K ruczek  Sz. . d w óch  zast. pp. S o c h a  S. i 
C hodań  M. W  s tłaH kom . rewiz. weszli p. p. 
F e ld m an  J., G l in ia k  J  , M^zur S. W czasie ze ­
brania  <mi-,wiano sprawy g o sp o d a rcze  i cho- 
dow lę  bydła ,  trzooy chlewnej o raz  sadow nic tw o . 
N ow y  zarząd  w skład  k tó rego  weszli ludzie n ie­
zależni od.... daje g warancję że działa lność  Kółka 
zadowoli ogó ł  m ie sz k a ń c ó w  terenu  na  k tórym  
działa.

Zwycięstwo wiar} katolickiej. W ielk ie  zain­
te re so w an ie  w powiecie ja ros ław sk im  spraw ił 
fakt i i  p rzed  trzem a m iesiącami uDOgi żyd ze 
wsi M anasterz  przyjął chrzest św. na dw a dni 
przed śmiercią. Z m arły  jak i jego ro az in a  już 
od  lat nosili się z zam iarem  przyjęcia wiary ch rze ­
ścijańskiej jednak  o bow a  przed zem stą  ze strony 
żydów pow strzym yw ała ich da tego  Kroku. D o ­
p ie ro  śm ierte lna cho roba  Rubina w prow adziła  
zam iar  w czyn. Ludność  okoliczna w iadom ość  
tę prz” ęła 7. en tuzjazm em  czego dow odem  były 
tysię 'ziie rzesze katolików b io rących  udział w po ­
grzebie . Z m arły  z n iew ystosow aną  w dzięcznością  
przy jm ow ał wszelkie jjipciechy relig ijne jakich 
udzielał mu m i e j s c o w |^ k i ą d z  Si. Sudoł. 13 bm . 
có rka  R ubina p rz y ię łW c h rz e s t  św . z r ą k  Ks.

ŚWIĘTO MŁOOZIEZY.
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Sudo ła ,  przejęła imię S tanisława. Rodzicami 
ch rzestnym  zostali,  star., pos t  J ' ' ź k o  i żona 
to m .  P P .  Btajdowa. B liczne tłumy wzięły udział 
we m szy  śat .  i z se rd eczn o śc ią  przyięły szczere  
i bezin te resow ne  p zejście iziaeiłitki do  Kościoła 
katolickiego..  Okuli ziii żydzi z zaw iśc ią  Komen­
tują radość  w rodzim e Rubinów i w śród  katolic- 
k .ego  sp. ł -czeńsiw a .

0.n:i  16 U s tp p ad ąJ jr . . ' 'd b y ło  S'e w J  arosławiu 
zebran ie  czł■■nków i sy m pa tyków  S b o n .  N ir. na 
k tóre  przybył zaproązony poseł Dr. Liwooz Rze 
szo.wa, P,rzewodri'czący p. T m j n a r  w g irą yi p 

;slo,w.a h powitał pns łą  o k ręg u  Rzeszów-^larosław. 
.Następnie poseł Dr. Liwo o m o w n  ogó lne  po ło ­
żen ie  Polsk i tak  w ew nętrzna  jak i zewnętrznę. 
.Wyw. ay t r a i ły  do przekonan ia  obecnych  czogc 
.dow odem  były d ługotrw ałe  Oklaąki. O becnych  
było około  70 o só b  przevyażnie z miost n Deszcz 
i błota p rzeszkodz łv w pr -ybyciu wsi. która  o- 
becnie chętnie bierze udział w podobnych  ze­
b ran iach .

# NADESŁANE
Podziękowanie.

T<>w. Pap  Miłosierdzia S v. W in cen tego  a 
Pau lo  zwraca  się do wszystkich, którzy się czdrtt- 
ko lw iek  przyczynili d o  uświetnienia Uroczystej 
W ieczorn icy  w dniu 5 bm. z se rdecznem  B i g  
zapłać  : Do Tow. m uzycznego  „Lutnia", które  
w iaz z chó rem  Kościoła G arn izo n o w eg o  wzięli 
b ez in te resow ny  u a z 'a ł  D < p, nor. T. S łom ow icza  
za dyr. o rk ies trę  17 pp. D ’ Dyr. M. Kulpińskie) 
za w yuczenie uczenicy deklam acji oko licznośc io ­
w ego  wiersza. Do S. S . św. W m c e n te g o  d Paulo. 
D o p. M Nlajchizyckiej z« żm udną  p racę  przy 
reżyserii p rzeds taw ien ia .  Do p. T. B koczyckiego 
M urządzenie  dekoracji.  Do Reduty za wypoży 
czenie dekoracji  i do ca łego  zespołu ak to rów  
zu p iękne  o d eg ran ie  wdzięcznej sztuczki teatralnej.

H. Danielska J. Tułusiewiczuwa
‘łekr., ,. Przew.

3 - 6 Dp. med.

b. dyrektor szpitala
# 7 - ■ r ; ' i ., ł

Rzeszów, ul. Podzamcze 3.

1 O r d y n u je  ó d  g o d z .  " 9  d o  f 8 .

Q H!.k ą  łt fe s  w s ka

Wjrfttfuąę robót ręcznych i przetwurow oyi(oco- 
o.ly«h u rząd za  S tow arzyszen ie  Rodziny’ W o jsk o ­

w i ;  koło Rzeszów, d-p* 1 8 -j 19 l is topada bT r. 
t  w  -szli ^ t i z e u m  P r z e m y t o  w,ego (gm ach  ł t f & y  

O s z  oz ię  d n o ś c i), j  W y s taw a  o tw arta  b ę ^ i e  
od 9 rr.no do 8  wieczór. W stęp  na w ystaw ę 10 
g roszy  od  osoby.

W i ? c  - 1 * '< t *. \  j  3  i  >.,#••« j  , , .  ^ .  - . *

f iaóozeastw o do rw . Barn i ry  , lapisaj ks. J .  
Av Lukaazkiew icz. je s t to - ju ż  trzecie v ydan  e tej 
j/ożytecanej książeczki, gdyż. pop rzedn ie  lwa wy­
d a n iu - ro z e sz ły  się w  ICkOOO egzempl.- S w . Bar- 

i b a ra ,  której u roczystość  obchodzim y  4  g rudn ia ,  
jest szczegó ln ie jszą  p a t ro n k ą  arrylerzystów, k o ­
lejarzy, au tom obilis tów , lo tn ik ó w  i wszystkich 
na rażonych  na  śm ie rć  n ie spodz iew aną  E g zem ­
plarz  o p raw n y  za 1 zł n a  rzecz S ie roc ińca  n a ­
być m o ż n a  u A utora  ul. S o k o ła  4.

i , ;  • ■
P ro te s t  wjrtOiOJ y. Dnia  2Q stycznia 1934 r. 

w  Sądzie Najwyższym będz ie  rozpa tryw any  p ro ­
test wyborczy tut. O kręgu . W  ten  sposób  po  kil- 
kułetniem w y c z i M i a a i u  zas tan ie  os ta teczn ie  za- 

r tałwiona sp ra w a  p ro tes tu  przec iw  w yborom  w 
naszym  „okręgu.

Two P ar  Miłosierdzia sip. W  nc, a P au lo  
j Śdk.cja Miłosierdzia Soda l .  m ę s  w 'R z e sz o w ie .  
P o d  hąsłem  „Miło.ść. Bliźniego" p r /y  zbl ia jąpe j  
jómy, wznowiły powyższe T ow arzys tw a  zaszczytną 
p rą c ę  niesienia pom ocy  najbiednli iszym miasta 

iRzeszOwa. Ks. ln tu łat  Udzielił jednego  pokoju  
n a  p lebaąji  na  b iu ro ,  w któiem  od  1 XU. br. 
co s r o l ę ,  prócz  niedzieli i świąt o d  godz. 11-tej 

. dp. u [ -M  będzie  m ożna pwinformi >wać się w sp re-  
w a"h  bieonycl. j  sk iaać  da ry  jed n o ra z o w o  lub 
ntipsięczpipi w gotów ce, s tarych u b ran iach  i 
.bieiiżnię, ńątomipst,, tfisry w  p ro v  ianta. h, ouał 
i naczynia  kuch en n e  prosim y sk ie row ać  w prost 
do  SS . Albertynek, obok  s ta rego  cm en tarza  gdzie 
m a  być po N. Roku u ru ch o m io n a  kuchn ia  dla

dorosłych  biednych, n ię re jes trow snych  w M ag i­
stracie. Niechże więc tern, kto m a wiele da w ęc«-j. 
k to  m ało  posiada, nie h} m nie jszą  służy « fiar ą, 
a dosta teczną  zapłatą  beaz.e  pew ność  bł gosła- 
w ieństw a B iż^go.

Jesienne harcerskie zawód) strzeleck ie odbvły 
s.ę w n e d o e lę  19 o n. ua strzelnicy P. W. po- 
cz tow °g  i w obecności k om endan ta  P. Wr. p. 
kap t M ^ e d n a rz a ,  oraz. de legata  Z  w. S trze leckigo  
n  f. p. W' j . lecbowskit-go. K żdn d ' U Ż y n a  zg ło ­
siła 5-ciu zaw odników . Wyniki przedstawi ią s ę 
zadow ala jąco . Z espołów . 1 riiiijsce zajęta 11 diu- 
źyna (sem inarjum ), 2 gie ii is jsce  I drużyna (II 
g inuazjuin), 3-cie V  dryżyna (Szkoła  Rzemi st), 
indywidualnie nailepszym. s trzelcem  był druh 
H ofm an F erdynand ,  z VII drużyny. Z /am iem a  
Hufca prow adził zawo.dy instr. Nit! a Tadeusz, 
ija wiosnę 1934 r. Hufiec m ęski przystępuje do 

zaw odów  o F. O. S.

Dancing -  Bridae urządza  w ro b o tę ,  dnia 25 
bm T >w. K asynow e, dla cz łonkuw  i z a p ro sz o ­
nych gości.

Zw Walne Zgromadzenie Twa. K asynow ego  
w Rzeszowie odbędzie  się w ic b '  tę, dn a 9 
g ru d n ia  br. o godz . 20 tej w saiach własnych.

Wielki Koncert symfoniczny na dochótj sp ro ­
w adzen ia  zwłok n ieśm ierte lnego  mistrza tonów  
Fnyiteoyka C hpp jna  - j in / ł j l /a  V niedziele, dnia 
3 grudn ie ,  w sali „S k o ła '  o rk ies tra  17 p p. 
Udział b io rą  z^więkfiżpna, O k ie su a  17 i>p p M 
3iiińska>( p^anjstka, lą m e tk -  k nkuriju radjow egii  
n a g r id z o n a  złotym m edalem , —  C hór męski 
„Lutni".

„ P e g a z "  przygotow uje  szam p ań sk ą  f rsę 
K ied izyńsk tego  p. t. Kobieta —  W ino  —  D .n 
cing.

W ubiegłym tygodniu  ro z e g ra ł  s>ę przed S ą ­
dem apelacyjnym  w e Lw ow ie epilog gtoSneyo 
sw eg o  czasu n ap ad u  żydów na polsKą Młódzjeż 
A kadem icką , w którym to napadzie  zg'« ąl z ręki 
żyda Katza. s tudent uniwersytetu, śp. G rołlkow - 
ski. Mianowicie S ąd  apelacyjny lO zpom ająć  w a 
pelacji sp raw ę  ca łego  zajścia, podwyższył • s k a r ­
żonem u  Katzowo k.arę w ięz ien ia ; do lat 6, m o­
tywując to tern. że m o rd  zosJiał di konany  w be- 
stjalski sposób . W  tym sam ym  miesiącu, w kiorym 
Sąd  u k a ra ł  snrąw cę , t. j w listopadzie br. przy­
pada  właśnie bo lesna  rocznica śm ierci śp. G iod  
kow sk iego ,  syna Z emi Rzeszowskiej który padł 

. < fififą(rpzzuc hwah n e g o  żydowstwia, z w al zaią^ego 
zapam iętale  wszvs,tko, co pojsnie. szczególniej 
na g runcie  lw ow skim . N gdzóe bow iem  nie uczuwa 
s>ę tak tego, że jest Się Polakiem  i że walczy 
się o p< tskość , jak właśnie  w t  Lwowie. gdz 'e  wre 
ciągła  w alka  pomiędzv m łodzieżą p o lską  z jęd- 
r e j  strony, ą, ruską  i .żydowską 1 a rug ie j s trony 
Ó«ł boyfiem ęsiatn i pozosta ją  stale w bliższej 

jkom ityw ie  z rusinąm i i zawsze' st^ją po icti s t ro ­
nie. S tąd  m łóczież  aKademicka /.ebraha na Wyż­
szych uczelniach we Lw iwie czuje i myśli b a r ­
dziej n a ro d o w o , aniżeli młodzież na innych u- 
czelniach polsk ich . D la teg o  w roczn icę  śm ierci 
śp. ' J ro d k o w sk ieg o  składam y ią d ro g ą  cześć 
Jfegó pamięci.

Z Ruohu Organizacji S t ro n .  N«rod Dni? 19 
l:c to p ad ?  odDylu s ię  w Rze&zrywj.e zebranie. Rody 
powiatowej., S trongicżw a Napp.dow.ego. W  ob a- 
drcl^ jpralj udział de>egaci r.ęjp ezenfujący  ̂6 rpla 
cówel, o rgan izacy jnych  powiatu rzeszow skiego .

P rzew odniczy ł  P rezes  Z arząd u  pow ia tow ego  Dr. 
H kalla. P o rząd ek  dzienny obe jm ow ał : 1. Sur«- 
w izdeme posł i. Z 'em i Rzeszowskiej D ra Liwy 
z przebiegu w ydarzeń  po otwarciu zwyczajnej 
sesji se jm ow ej do chwili jej oaren z unia na prze­
ciąg  dni 3C-tu. 2. R ferat o gólny o ustaw ie s a ­
m orządow ej o raz  sz.czegi ł we omów/ienie reg u ­
laminu u 'tyczą -ego w yborów  wiejskich. (Refe­
rent Dr. Hakall ). Z-i’nteresov*/anie się ustew ą o 
sam orządach  był > duże. Lidzn e zwiać- no się
0 wyj śnienia  szćzegołó  <• 'w.ęcej sk o m plikow a­
nych przepisów jak same) ustawy jak i regula- 
m m u. W reszcie pos tanow m n ; ) u rządzać  ze
b aam a  kół miejscowych w celu zazna ,am ian ia  
cz łonków  z n o w a  ustaw ą sam o rząd o w ą , b) wziąć 
udział w wyDorach g ro m ad zeń  h pod hasłem  w^- 
żuaw auej idei h a rodow ej.  V\’ końcu  Sekretarz  
K uraś nawiązując się do n*wziętych p ized ty- 
g< dyiem w Rzesz wie u< hw;,ł R.-dy o k ię g o w e j  
przedsiaw ił potrzebę  uporządkow ania ,]  gdzie za- 
cli dzi po trzeba , s to iu  r soDowego. Zarząd.-w  
Kuł m ejs ow ych >godni*e z instrukcją  Z arządu  
głównpgo o p i ow adzćniu  koł m iejscow ych. P r z e ­
w odniczący zam knął obrady  po wyczerpaniu  c a ­
łego  p ro g ram u  z e o u n ia .
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X  Łyżwy k r a jo w e  u za g ra n ic z n e  dla dzieci, do P  
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S i  h E iS S M iż1

Ogłoszenia 50-grosz.
W iadomość w Administracji.

I l ś t t t w ł  biurowy n? vspó'n< mie-
*  szkapie (osobny pojtój), z ca-
ieir. utrzymani :m, przyjthie inceligenini., samotna trdo 
wa. ZglasęaA.sią p r o r e  w gUdzinaęh pppoiwJnioycyth 
między godziną ż a b  przy ui Trzecjego Maja 1. 18 I 
mieśżkirut 7

■Do *pw*daikia S?ŚSIJ''
Dom piątrowy i 4 parcele budowlane, informacji fcćD^u- 

karni ndziałowej. 2—3.
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N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
pod zasiewy Jesienne i ma iąk i, oraz Specjalny nawóz pod kwiaty
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e^iiy zillżcme
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Słoje herin ©tyesene do konfitur { naczynia' ̂  
W Składnicy Kółek Rolniczych' w RzesżoWle
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